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B ły s k  pamięci żyw szej rozjaśn ił nagle jego m y ­
ś li;  w  oczach przem knął n iespokojny w y ra z .

—  A le ... ale... ten  K erm o r... m ark iz ... on n ie! 
D elru e  to  co innego... K e rm o r niech nie nabyw a... 
nie chcę... s łyszysz... m usiałbym  ja  ponieść s tra tę ... 
rozum iesz?

Sydonia zadrżała. W ię c  te raz  jeszcze oni będą 
zm uszeni m ate rya ln ie  odpowiadać za szaloną spe 
kulacyę m ark iza , a ona zam iast pow strzym ać to  
nowe nieszczęście, dopom agała mu bezwiednie. N ie  
okazała jednak w zruszenia swojego ojcu, pozostała  
jeszcze chw ilę  p rzy  nim , zabaw iając go rozm ow ą, 
poczem odeszła, pozostaw iając go pod opieką do­
zorczyni.

Pom im o w szystko , w  dUszy bank ierów ny tk w iła  
jeszcze nadzieja odzyskania swojego narzeczonego. 
W  pierw szej ch w ili, pod w rażeniem  te leg ram u o trz y ­
manego ta k  niespodziewanie i ciężkiej choroby ojca, 
zdaw ało się, że to już koniec w szystkiego, koniec 
je j am bitnych m arzeń i życia jej całego. A le  teraz  
po otrzym aniu  k ilk u  lis tó w  od H e n ry k a , w ysłanych  
z drogi i w idocznego, choć jeszcze bardzo słabego 
polepszenia w  stanie zdro w ia  barona, now a energia  
w stąp iła  w  nią i  nadzieja odzyskania tego, co ju ż  
u w ażała  za stracone.

Pobiegła natychm iast do m ark izy  de K erm o r, 
w  któ re j p rzy  pow itan iu , ku w ie lk ie j sw ojej radości, 
w yczu ła  gorętszy  odcień serdeczności i  zaintereso­
w ania, okazyw anego jej w  pew nej m ierze od ch w ili 
k a ta s tro fy , k tó ra  spadła na nią.

—  D zień  dobry, kochanko! —  p rzy w ita ła  ją  pani 
de K erm o r, uśmiechając się do niej życzliw ie . —  
Obecność tw o ja  w skazuje m i, że ojciec tw ó j czuje 
się lep ie j, n iepraw daż? Inaczej nie byłabyś m ogła  
przyb iedz do mnie.

—  Ojciec rzeczyw iście jest zdro w szy —  odpo­
w iedzia ła  pospiesznie Sydonia —  a n aw et b y ł w  mo- 
żaości m ów ienia ze mną o sprawach g iełdow ych, 
k tó re  dotyczą dom pani dosyć żyw o.

—  N as? —  zaw ołała  ze zdziw ieniem  m arkiza.
—  Oh I To jest rzecz bardzo prosta. N iech  pani 

zechce m i w ybaczyć m oją niedyskrecyę, ale inten- 
cye m oje są jak  najlepsze. Pan  m arkiz obecnie za ­
angażow ał się w  akcyach kopaln i z łota ...

M ark iza  z niepokojem rosnącym  p atrza ła  na ban- 
kierów nę, przeczuwając nowe jak ieś  nieszczęście.

—  A le ż  m oje dziecko —  w y rze k ła  z trudem  —  
zdaje m i się, że to nie m oja rzecz, w  spraw y m ar­
k iza de K erm o r nie m ieszałam  się n igdy...

—  A le  te raz  będzie pani zmuszona się niem i 
zająć! Ojciec m i pow iedzia ł, że mąż pani gotu je  
sobie ru inę niezawodną. U padek kopalń z ło ta  jest 
ty lk o  kw estyą  bardzo kró tk iego  czasu, może .naw et 
godzin k ilk u !

—  Co m ów isz, m oje dziecko ? C zy jesteś pew na  
tego , co m ów isz ?

—  O h ! t a k ! aż za n ad to ! pani m usi natychm iast 
ostrzedz m arkiza.

—  U czyn ię  to , m oje dziecko i wdzięczna ci je ­
stem  bardzo za życzliw ość, jaką  m i okazujesz.

—  C zyż pani nie jes t m oją m atką od pewnego  
czasu, droga m ark izo ?  —  odparła z p rzym ilen iem  
Sydonia.

Pani de K erm o r, u ję ta  w dziękiem  baronów ny i jej 
słow am i, serdecznie ją  ucałowała i odprow adziła aż 
do fu r tk i ogrodu, oświadczając je j wdzięczność sw oją  
i gorące przyw iązan ie .

Jednakże cień sm utku i niezadowolenia osiadł 
na je j czole, k iedy znalazła się z pow rotem  w  swoim  
buduarze. D e lik a tn ą  i subtelną naturą m a rk izy  zm ro­
z iła  swoboda, z ja k ą  bankierów na przys tąp iła  do 
spraw  czysto m ateryalnej n a tu ry . R az jeszcze prze­
konyw ała  się n iestety , że nie by ła  ona odpowiednią  
i w ym arzo ną narzeczoną dla je j syna i zaczęła co­
raz lepiej rozum ieć pow ody, k tó re  go popchnęły do 
ucieczki z P a ryża .

—  C zy będzie ona k ied yk o lw iek  hrabiną de 
K e rm o r?  —  m yśla ła  m ark iza  z niepokojem.

Obow iązkiem  je j jednak było uprzedzić męża 
o niepom yślnym  obrocie jego eksperym entów  finan­
sow ych i postanow iła jaknajspieszniej z nim  się ro z­
m ówić.

W ła ś n ie  m ark iz  w  bardzo w esołym  usposobieniu, 
pew ny siebie i uśm iechnięty pow racał z m iasta i jak  
zw y k le  przyszedł p rzy w ita ć  żonę, k tó re j nie w idzia ł 
od śniadania.

—  M oj drogi —  zaczęła m ark iza  zaraz na w s tę ­
pie —  zdziw isz się zapewne, ale czuję się w  obo­
w iązku  pom ówienia z tobą o interesach tw oich  gieł-

. dowych.
—  Pow racam  w łaśnie z g ie łd y  —  oznajm ił m ar­

k iz  z dumą i zadowoleniem . —  Kochana Heleno —  
dodał, uśmiechając się przebiegle —  dom yślam  się, 
że uprzedzono cię, iż  baw ię się w  aferzystę  i pe ­
w n y  jestem , że czeka m nie z tego powodu okropna  
scena z tw o je j strony.

—  M ylisz  się, chciałam ci ty lk o  dać dobrą radę.
—  Pójdę za nią ze ślepem posłuszeństwem , nie 

w ątp isz  chyba o tem , m oja kochana. !
—  Zaraz się przekonam y o tem . Podobno robisz 

spekulacye na akcyach kopalnianych —  czy tak  ?
—  M ój Boże, przyzna ję , że cokolw iek, w ła ­

ściw ie...
—  A  więc, jest to  najlepsza pora akcyi tych  

się pozbyć.
—  C zy mogę ci się zapytać, kto  cię ta k  dobrze  

po in form o w ał?  W y b a c z  m i m oją ciekawość, ale 
w  spraw ach pieniężnych odkłada się na bok w sze l­
kie konwenanse —  i  przyznam  ci się, że dlatego  
są m i one bardzo w strę tne .

—  Panna de Bressien była  u mnie.
—  O na? A  w ięc w idzę z tego, że baron musi 

być zdro w szy i odzyskał m ow ę?
—  T ak . M ó w i ju ż  o pieniądzach, to w ie lk i po­

stęp. I  m ów ił z nią w  naszym  w łasnym  interesie.
—  C zy być m oże?
—  Zapew niam  cię, że rzecz jes t poważna.
M a rk iz  de K e rm o r zaśm iał się serdecznie.
—  M oja  kochana Heleno —  rze k ł coraz bardziej 

ubaw iony —  gdyby m nie b y ł ktoś zap y ta ł, jakie  
będą p ierw sze słow a barona de Bressien, byłbym  
odpow iedział: „B aron p o w tarza  bezustannie11: „N ie  
trzeb a, żeby K erm o r nabyw ał akcye* a je że li je na­
by ł, niech je czemprędzej odsprzeda!11 T ych  słów  
byłem  pew ny!

—  D laczego?
—  Bo to  są ostatnie jego słow a, z jakiem i się 

do m nie zw ró c ił w  ów  w ieczór, w  k tó ry m  ta k  nie­
bezpiecznie zaniem ógł... Teraz odzyskał m owę i znowu  
je pow tarza , jako najsym patyczniejszy mu tem at 
konw ersacyi. O h ! do dyab ła! N iechże tę  drogo­
cenną radę zachowa lepiej dla siebie!

—  W id zis z  w ięc, mój kochany, że pomimo tw oich  
zapew nień, lekcew ażysz m oją przestrogę.

—  N ie  mogę przed tobą u k ry ć  p raw d y , że za ­
chowałem  dla ciebie niespodziankę: chcę w szystko  
popłacić i odkupić to , co u traciłem  i powiedzieć ci 
p rzy tem : „M oja  droga, oto bagatelka, składająca się 
z dziesięciu lub dw udziestu m ilionów , z k tó rą  nie- 
w iem , co mam uczynić, ponieważ spłaciłem w szystkie  
dług i sw oje, co do centa, n aw et te , zaciągnięte n ie ­
gdyś u barona de Bression“ .

—  C zy to m ożliw e ? Czyżbyś m ógł ty le  zarobić  
na giełdzie?

—  Jestem w  trakcie  zarobienia o w ie le  w ięcej. 
Baron m a rzy ł o jakie jś  nadzw yczajnej spekulacyi 
finansowej, k tó rab y  podwoiła jego m ajątek, a ja  ją  
urzeczyw is tn iłem  na w łasną korzyść.

—  I  ty  terez stałeś się a ferzystą, mój d rog i?  
Jestem tem  ogrom nie zdziw iona.

—  U spokój się, H e len o ! Będzie to  p ierw sza  
i  ostatnia spraw a m oja tego rodzaju.

—  N ie  w iem , co na to  mam odpowiedzieć. Zdaje  
m i się, że śnię.

—  W  każdym  razie sen to  p iękny, przyznasz  
sama, a je że li H e n ry k o w i ró w n ież  szczęśliw ie się 
pow iedzie z tam tej s trony oceanu, K erm o ro w ie  staną 
się z pow rotem  m ilioneram i i zadziw ią ś w ia t ca ły !

W  te j ch w ili ktoś dyskretn ie zapukał do d rzw i 
i wszedł służący, niosąc na tacy depeszę.

—  Co tam ? —  zap y ta ł m ark iz  —  depesza? P o ­
zw olisz m oja droga, że otw orzę.

R o zerw ał pieczęć i czy ta ł zdum iony, nie w ierząc  
w łasnym  oczom:

„H ra b ia  de K e rm o r śm ierteln ie chory, p rzy w ie ­
ziony do B razzav ille . Proszę p rzyb yć natychm iast. 
A lla n 11.

M a rk iz  ruchem bezw iednym  przesunął ręką po 
czole, lecz przezw yciężając w zruszenie, odpowiedział 
swobodnie na pytające spojrzenie żony, chowając  
depeszę do kieszeni:

—  To  nic w ażnego. Zaproszenie na polowanie. 
Pójdę w ysłać stosowną odpowiedź.

Rada.
W yszed łszy  z pałacyku, m ark iz  de K e rm o r za­

te leg ra fo w a ł bez w łócznie w  następujący sposób:
„Proszę czynić w szystko m ożliw e dla ra tow an ia  

syna, w yjeżdżam  dziś jeszcze11.
M a rk iz  m ógł tego samego dnia jeszcze wsiąść 

na pociąg pospieszny, ale nie w iedzia ł, jak  w y t łu ­
m aczyć żonie n ag ły  sw ój w y jazd . Powiedzieć jej 
praw dę, byłoby ją  zabić, zw ażyw szy  na delikatność  
je j zdrow ia , podkopanego ustaw iczną troską o syna. 
N ajlep ie j uczyni, jeże li w yjedzie , nie uprzedziw szy  
m ark izy , k tó ra  bądź co bądź przyzw yczajo ną była  
do nieregularnego try b u  jego życia  i pom yśli n a j­
w y że j, że pow rócił do daw nych swoich p rz y z w y ­
czajeń i to w a rzy s tw a , w  ktorem  lu b ił się często 
zabaw ić. W ie d z ia ł, że pow odow ana delikatnością, 
m arkiza  nie zap yta  o cel te j podróży. M ógł je j je ­

dynie powiedzieć, że daw ni przy jac ie le  w z y w a ją  go 
do N iz y , a on będzie m ógł skorzystać z te j sposo­
bności i w ciągnie ich może, ja k o  w spó ln ików , do 
now ych swoich planów  giełdow ych.

N ie  nam yślając się w ięc dłużej, m ark iz  przed  
w ieczorem  opuścił pałac i w y ru s zy ł w  drogę, drę­
czony niecierpliw ością i niepokojem , k tó ry  s tara ł się 
n aw et przed samym sobą u kryć , nie chcąc się p rz y ­
znać, że los H e n ry k a  gorąco go obchodzi.

W  Sas-Dalm as w  biurze m arynarskiem  m arkiz  
de K e rm o r, ku w ie lk ie j sw ojej radości, zastał drugą  
depeszę, zaw ierającą pocieszającą wiadom ość:

„N iem a jeszcze nic straconego. Oczekujem y pana“ .
Czekała go jeszcze kilkogodzinna przep raw a: 

D akaz, Saint-Souis. Nareszcie zmęczony i w y c ze r­
pany dotarł do miejsca przeznaczenia i n iem ile zo­
sta ł d o tkn ięty  spostrzeżeniem , iż k lim a t w  te j m ie j­
scowości b y ł nadzw yczajn ie  n ieprzy jem ny, w ilg o tn y  
i  m g lis ty , pełen n iezdrow ych, gorączkow ych w y ­
ziew ów .

—  Szczególne miejsce w ybrane dla rekonw ale­
scenta —  zau w aży ł m ark iz  de K erm o r. —  B iedny  
mój H e n r y k !

D w óch przy jac ió ł m łodego podróżnika oczekiwało  
na przybycie pana de K erm o r. P rzed s taw iw szy  się 
m ark izo w i, uspokoili go przedew szystkiem . że H e n ­
ry k a  zastał jeszcze p rzy  życiu.

—  C zy niem a żadnej nadziei ? —  za p yta ł m arkiz.
O dpow iedzie li, że lekarz, którem u oddano go

w  opiekę, nie może za nic ręczyć. H e n ry k  b y ł w y ­
czerpany i w ych u d ły , gorączka nie zm niejszyła się 
do te j chw ili. L e ża ł w  B razzav ille  w  najlepszym  
domu kolon ialnym , jednakże nie posiadającym ża­
dnych w ygód , potrzebnych choremu. G reat A lla n  
nie opuszczał jego pokoju. Co zaś do celu w y p ra w y , 
był już p raw ie  osiągnięty. K w e s ty ą  założenia lin ii 
kolejow ej została pom yślnie załatw iona , ro zkazy  
w  ty m  kierunku w ydane i m ate rya ł potrzebny już 
w ysłany.

M a rk iz  natychm iast udał się do B razzav ille , ty m ­
czasowej sto licy kolon ialnej, składającej się z sze­
reg u dom ów n a jp rym ityw n ie jsze j s tru k tu ry , nam io­
tó w  i baraków  dla służby.

N a  progu domu, w k tó ry m  leża ł H e n ry k , p rz y ­
w ita ł m arkiza A lla n  ze swobodą św iatow ca. U śc i­
snął silnie jego rękę i poważnie się skłon ił, zapra­
szając do wejścia.

—  Zasian ie  go pan bardzo zm ienionym  —  rzek ł 
smutnie.

—  B yłem  na to p rzy g o to w a n y ! —  odparł m ar­
k iz , wchodząc do pokoju.

Pom im o to  jednak na w id o k  syna w strząsnęło  
nim silne w rażenie. H e n ry k  leżał na obozowem, pro- 
stem  łóżku, p rz y k ry ty  w ie lk im  kaw ałk iem  gazy, 
chroniącym  go przed m oskitam i. T w a rz  jego, na 
k tó re j w y raźn ie  zaznaczyły  się kości policzkowe, 
blada była  jak  z w osku, oczy silnie podkrążone  
i w padnięte , przys łonięte  m iał pow iekam i.

—  P rzed  chw ilą  zasnął —  pospieszył uspokoić 
m arkiza A lla n , w idząc, że ten stanął jak  zd rę tw ia ły , 
nie śmiejąc podejść b liżej.

—  W ię c  to  jest żó łta  febra? —  za p y ta ł pan de 
K erm o r, siadając na łóżku chorego.

—  T a k ! L e k a rz  to  s tw ie rd z ił. A le  oprócz tego  
jest jeszcze co innego.

M a rk iz  pytającem  spojrzeniem  objął m ówiącego.
—  Cóż takiego?
—  Z araz panu w yjaśnię.
A lla n  odsunął gazę ochraniającą H e n ry k a  i de­

lika tn ie , nie chcąc go zbudzić, w sunął rękę pod po­
duszkę.

—  Oto —  rzek ł —  jest jeszcze to , o czem pan 
m arkiz może nie w ie , a co jest g łów ną przyczyną  
jego choroby.

W rę c z y ł panu de K e rm o r n iew ie lką  fotografię , 
m ów iąc ze sm utnym  uśmiechem:

—  R ysy  są praw ie za ta rte ... dosyć łez go rą ­
cych w y la ł nad n im i, k iedy sądził, że n ik t nie pod­
pa tru je  jego  tajem nicy. A  nazw isko te j osoby znam  
jak  sw oje w łasne. Ile ż  ra zy  w  gorączkow ych snach 
w ybieg ło  mu ono z u s t! Jedna ty lk o , ta  Janina, 
może zbaw ienny w p ły w  w y w rze ć  na nim.

P an  de K e rm o r spojrzał na fo tografię  i opuścił 
głow ę na piersi przygnębiony i sm utny.

—  W s zy s tk o  stracone —  szepnął —  z te j s trony  
na nic liczyć  nie można.

A lla n  pow sta ł nagle i pociągnął m ark iza  do p rzy ­
ległego pokoju.

—  Panie de K erm o r —  rze k ł ze z w y k łą  sobie 
szorstkością, pokryw ającą głębokie w zruszenie —  
jestem  zm uszony mieszać się pom imo m ojej w o li 
w  nie swoje rzeczy. A le  syn pański sta ł się m oim  
przyjacielem  i cenię go ponad w szystko. N ie  po­
zw olę, aby konał w  moich oczach...

(Ciąg dalszy nastąpi.)


